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1. W e  W t o r e k  d n i a  1 8 .  L u t e g o .

W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 6. Lutego.

( C i ą g  d a l s z y  ogłoszenia H cro ldy i o uzna-  
naj Szlachcie dziedzicnej.)  Mocarski J a n  M i­
k o ła j ,  2ch  imion, he rbu  L ada .  M oczydłow ski 
Apolinary  h. Nowina. M oczydłowski J a n  Ne­
pom ucen t. h. Modliński Franciszek h. T ę p a  
P odkow a .  M odzelewski Jó z e f  h. Syrokomla. 
M odzelewski Stanisław t. h. Mossakowski P a ­
weł h. Jastrzębiec . M yśliborski Jó z e f  1). Jelita. 
M yśliborski Tym oteusz  t. h. Nast E d w a rd  h. 
G rvff .  Nast C y p r ja u  t. h. N iem iera F ranci­
szek b. Jestrzębiec. N iemiera W a w rz y n ie c  t. 
h. Niemiera J a n  t. b. N iemiera P iotr  t. herb. 
N iem iera  Adam t. h. Ochim owski Baltazar h. 
Doliwa. Pawlikowski Antoni h. Cholew a. P a ­
w likow ski Alexander t. h. P iekarski W a le n ty  
li. Rola Piekarski J a n  po Stanisławie t. herbu. 
P ilchowski Kazimierz k. Rogala. Pilchowski 
J ó z e f  t. h. Pilchowski Tadeusz  t. h. P ilchow ­
ski X aw ery  t. b. Porębiuski Stanisław h. Prus I. 
P rzcwóski Dominik h. Przewóski. Przyłęcki J a n  
Nepom ucen  b. Srzeniawa. Przyłuski Autoni h. 
Lubicz. (dok. n.)

F  r  a n c  y  a. 
z  P a r y ż a ,  dnia 8. Lutego 

U chw alono  pod o b n o ,  aby kwestyi do ta ry j -  
nej na legorocznera posiedzeniu Izbom wcale 
nic przekładać. C hcą podobno ministrowie cze­

k a ć  w y p ad k u  oborów  pow szechnych , które się 
jeszcze w ciągu tego roku  od b y ć  m ają,  gdyż 
jcźłi Ministerstwo posiedzenie to szczęśliwie 
p rze trw a ,  zamierza w przyszłym W rz e ś n iu  izbę 
D epu tow anych  rozwiązać.

Miasto Nantes stawia G ene ra łow i C am branne  
p om nik ,  na k tórym  w y ry te  b y ć  mają s łowa 
przez niego w yrzeczone : G w a rd y a  umiera, ale 
się nie poddaje. P rzeciwko temu zaprotestowali 
pozostali po G enera le Michel tw ierdząc,  ze b o ­
haterskie te słowa jemu się należą i uczynili już 
w niosek do Ministra spraw  w ew nętrznych, a b y  
k rok  ten wstrzymać. Hr. Duchatel zapyta się 
zapew ne o t o  Ministra w o jn y ,  którego odpo­
wiedź prawie żadnej wątpliwości uie podpa a, 
gdyż dawniej juź pow iedzia ł,  że C am bronna  
słów sam nie słyszał. W e d łu g  innych podań  z o ­
stał on w bitwie konnej s a n s p h r a s e w n iew olę  
w zię ty . G d y  bowiem część jego b rygady  k u  
w ieczorowi spotkała się pod Hougoum ont z d w o ­
ma Hannowerskim i batalionami, zabito pod  nim 
k o n ia ,  a P u łkow nik  Hugh Halkett wziął go 
w  niewolę. W n e t  padł także ran iony  koń  Pu ł­
kow n ika ,  a C am branne  zwrócił się w tył; ale 
przeciw nik , któremu się wnet udało  kouia zuów  
na nogi postawić, dogonił uciekającego i za­
prowadził  go na angielską linią bojową. C z y  
wszyscy  niemieccy świadkowie tej sceny  ju s  
w ym arli ,  to n iewiadomo, ale jeden z o b y d w u ch  
uczestn ików owego spotkania jeszcze żyje.

Pomyślnym dla miuislerstwa fraucuzkiego jest



dosyć  o s try  a r ty k u ł  dziennika M o r n .  C h r o ­
n i c i e  z dnia 5. Lutego, zarzuca jm y  gabineto­
wi angielskiemu, że w każdym względzie Panu 
<i u i z o t o w i ulegał i temu tryum f zgotował. ■— 
D z i e n n i k  S p o r ó w  nie omieszkał podać go 
w ca łośc i , a P. Peyram ont ukuje  zapew ne z tego 
broń, aby  jej uzyć na korzyść ministerstwa w 
zbliżającym się sporze o tajne fundusze. D o ­
piero po uprzątnieniu tego pytania wyjdzie Izba 
z n iepew nośc i, w jakiej się dotąd znajduje.

Powszechną pochwalę zjednał sobie now y 
ś iodek  Ministra spraw  w ew nętrznych  ku pod ­
niesieniu powszechnej moralności. D yrek to row i 
dziecińskiego teatru zakazano używać do repre- 
zentacyi scenicznej dzieci niedoszłych jeszcze 
lat 15. D yrek to row ie  niektórych teatrów chcieli 
p raw o  to ominąć przez to ,  że w ułożonych z 
um ysłu  sztukach wprawadziali dzieci z owego 
teatru  oddalone, mieszając je pomiędzy starszych 
ak to row  i aktorki. Rzeczą jest jaśną, że mo­
ralność tych dzieci na większe jeszcze n iebez­
pieczeństwo b y ła  w ys taw iona ,  aniżeli dawniej, 
gdyż w  ogóle wewnętrzna karność teatru  nie 
bardzo jest surow a. Jeden  z teatrów zapow ie­
dział już b y ł  podobną sztukę pod  napisem ,.les 
M o n t a r d s , «  ale cenzura tealrowa położyła  
wnet koniec temu przemysłowi, zakazując sz tukę 
tę przedstawiać. P o w i a d a j ą ,  i e  c h w a l e b n y  t e n  
środek w p ływ ow i samejże Królowej przypisać 
należy, która sama będąc naśladowania godnym  
wzorem matki,  nie uiogla na to patrzyć o b o ­
ję tnie , jak spekulacya i chciwość młodocianych 
tych talentów na korzyść swą używ ają ,  ale ku 
powszechnej deuioralizacyi w  samym zaraz za 
rodzie.

W  miarę tego, jak zakony we F rancyi,  nawet 
po  miastach większych, mocne zabierają stano­
w iska ,  w ystępują także między inneini przeciw 
w y raźnem u  p r a w u ,  B enedyktyni w zakonnych  
sw ych  sukniach, a nawet K a p u c y n i .  Rząd 
pozwolił naw et znow u założyć klasztor B ene­
dy k ty n ó w  na R u e -N o tre  Dame des Champs.

Z d n i a  9.  L u t e g o .
Potw ierdza się p o d o b n o ,  że rządy F rancy i 

i Anglii w ezwane przez B razy lią ,  z nią się p o ­
łączy ły  ab y  dostąpić ukończenia  w ojny  między 
Buenos Ayres i Montevideo. P aros ta tek ,  k tó­
ry  nowego Sprawującego interesa Anglii, Pana 
O useley  do Buenos-Ayrcs przewieść m a , p rz y ­
wiezie tez dykta torow i Rovas formalne w ez w a­
nie ,  aby  korpus armii b lokujący  M ontevideo 
ze s trony lądu i flotę opasującą por t  miasta, n ie ­
zwłocznie o d w o ła ł ;  gdy b y  Rosas wzbraniać s ię  
uiiał,  o k rę ty  w ojenne  Brazylii ,  F ra n cy i  i A n­
g in ,  smjące na rzece La Plata floltę dykta tora

zabiorą i w yspę Martin G arc ia ,  będącą kluczem 
żeglugi na Parana i U ru g u a y u ,  rzekach p o b o ­
cznych La Plata dla handlu arcy  ważnych, o p a ­
n u ją ;  w razie potrzeby nawet samo Buenos- 
Ayres  i inne por ty  tej rzeczypospolitej b loko­
wać będą.

Pan J a r n a c ,  pierw szy sekretarz poselstwa 
francuzkiego w L ondyn ie ,  z Paryża wyjechał 
udając się na miejsce swego przeznaczenia.

Konlre-admiral Dupetit Thouars  (podług p o ­
głoski) na przyszłą wiosnę now ą otrzym a mis- 
syę  na czele flolty.

Pan M a r c h  a 1, autor b roszury  "rodzina O r ­
leans", oraz d rukarz  lego pamiletu, wczoraj do 
sędziego instrukcyjnego wezwani zostali. W y ­
toczą im proces o targnięcie się na pow agę k ró ­
lewską; prawie każdy paragraf  pisemka jest 
Przedmiotem oskarżenia. S łychać ,  że sędzia 
in s trukcy jny  powiedział Panu Marchai,  iż sp ra ­
wa jego może nawet przed sąd Izby Parów  w y ­
toczy  się.

A n g l i a .
Z L o n d y n  u, dnia 7. Lutego.

N a dzisiejszym posiedzeniu I z b y  N i ż s z e j  
wskazał Sir  R . P e e l  d rogę,  której się tizym ac 
będzie  pod względem now ego na przyszły  p ią ­
tek zapowiedzianego planu finansowego. Prezes
b o w i e m  m i t i i s ł e r y a l n y  d o m a g a ć  s i ę  j„Ż bedzie
w środę w komitecie f inansowym p r o  f o r m a  
jakiegoś v o t u m  względem wniosku . » a b y  po ­
datek od dochodu w W ie lk ie j  Brytanii i p o d a ­
tek stemplowy w Irlandyi pozostał jeszcze na 
czas pew ien ,  który  bliżej być ma oznaczony ; 
poczem w piątek dopiero  z wyraźnemi wystąpi 
wnioskami. W szelkich  dalszych zapytań  o spo 
sob tychże wniosków nie przyjął Sir R. P e e l .  
Czynności wieczorne by ły  ty lko  krótkie i ma- 
łozuaczne. Członek party i radykalnej P. O n u ­
com e żalił się na to ,  że nie dostał zupełnego 
e.yemplarza sprawozdania komitetu ty czącego się 
otwierania listów na poczcie, i życzył sobie, aby  
sprawozdanie to jak najprędzej pom iędzy człon­
ków Izby  rozdzielone było . —  Lord S a n d o n ,  
przewodnik  tegoż kom ite tu ,  oświadczył,  że do- 
dat o tego spraw ozdania  nie całkiem jeszcze 
goto w , ale wnet ukończouy  zostanie. P B o u -  
v e r i e  chciał się dowiedzieć o stanie układów 
A n0 n z B r a z y l ią  ale Sir R  Peel odmówił mu 
odpow iedz i ,  p rosząc cz |()nków Iz b y ,  aby  z a ­
wsze, a mianowicie na początku  posiedzenia, o 
zapytaniach swych pierwej uwiadomienie dali.

Na wniosek Kanclerza skarbow ego ukons ty ­
tuow ała  się potem Izba w komitet względem kr'e- 
dy tow  pieniężnych, a ważne te czynności ro z ­
poczęła przyjęciem wniosku »aby Je j  K. Mości
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dad k redy t  p ien iężny .« O  godzinie 6tej o d r o ­
czy ło  się posiedzenie na poniedziałek.

Z d n i  a 8- L u t e g o .
Na zgromadzeniu Dublińskiego repealu d. 3. 

m. b. na wniosek wydziału postanow iono , a ż e ­
b y  członkowie par lam entu ,  należący do repe­
a lu ,  na tegorocznej sessyi parlamentu nie byli 
o b e c n y m i , ponieważ udział ich w obradach  j e ­
dnak  żadnej korzyści Irlandyi nie przyniesie. 
O 'C o n n e l l , którego ta stanowcza uchwała nie 
zadow oln ila ,  prawił wprawdzie w ogóle zgo ­
dnie z duchem onej ,  zastrzegł sobie jednak  p ra ­
w o zajęcia miejsca swego w parlamencie skoro  
rząd wniesie środki zagrażające sw obodom  i p ra ­
wom Irlandyi.

M o r n i n g  P o s t  podaje  doniesienia z O  t a ­
lie j t i  dochodzące do d. 2 0 .  W rześn ia .  P o d ­
ówczas zwierzchnictwo F rancuzów  już się by ło  
zredukowało  na p ro tek to ra t ,  ale ta zmiana sto­
sunków  nie w ydała  pom yślnych s k u t k ó w .  
W  porcie Papeili s t a ł y  trzy s t a tk i  wojenne frau- 
cuzkie. Parostatek (jeden z tych trzech o k rę ­
tów )  d. 20 .  W rześn ia  do pobliskiej w yspy  R a-  
jatea się puścił, gdzie ciągle jeszcze K ro lowa 
przebyw ała .  Całą potęgę angielską na owej 
stacyi stanowi ciągle j e d e n  ty lko okręt.  S p ra ­
w ozdawca żali s ię ,  że po przybyc iu  swern do 
Papeili oficerowi francuzkiemu od marynarki 
w ykaz będącej na pokładzie okrętu  jego broni 
i zasobów w ojennych w ręczyć i nawet go o  p o ­
zwolenie prosić musiał, żeby utógł na ląd wy- 
sieść. —

Sławną grecką wazę w Rritisch muzeum, zna­
ną pod nazwiskiem «Portland-waza« wczoraj 
jakiś człowiek zwiedzający  to muzeum, z roz­
pusty potłukł .  Aresztowano go natychmiast, 
ale kara cala na tein się ograniczać będzie ,  że 
albo 5  funt. szl. zapłaci,  albo 3 miesiące w w ię ­
zieniu przesiedzi. W a z ę  t ę ,  wartującą p rz y ­
najmniej 1 0 0 0  funt. szt Xiążę Portland w r. 
1 8 l 0 .  muzeum królewskiemu darował. Znale­
ziono ją w X V I.  wieku w bliskości R zym u na 
drodze do Frascati. W s p o m n ia n y  Książę p o ­
siada jeszcze d rugą ,  podobną.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 27 .  S tycznia.

Kotnissya budżetowa kongresu zapytała  ga­
binet, czy pensya 3  milionów realów, żądana d la  
królowej K ry s ty n y ,  ma być  uw ażana ja k o  pen­
sya  w dow ia ,  i zażądała od gabinetu w iadom o­
ści, czy  wdowa po F erdynandzie  VII. weszła 
w now e śluby lub n je. G abine t  udzielił odpo ­
w iedzi,  że J e j  K. M. poszła po raz drugi za 
inąż. Zapew niają ,  ie  królowa K rys tyna p rze­
pędzi post wielki w  Sevilli,  a z pow rotem  p r y ­

watnie tu mieszkać będzie. B aron  de M eer o-  
trzymal dwumiesięczny urlop na podróż za g ra­
nicę.

Z d n i a  1.  L u t e g o .
Całkiem niespodzianie p rzyby ł  tu onegdaj 

z R zym u agent tutejszy przy  Stolicy papieskej,  
p. Castillo y  A yensa ,  a uim jeszcze prezesowi 
miuisteryalnemu wizytę oddal ,  miał kilkogo- 
dzinne posłuchanie u królowej K rys tyny .  D o ­
myślają s ię ,  że p. Castillo mial coś takiego do 
zakomunikowania kró low ej,  co papierowi p o ­
wierzyć nie śmiał, zwłaszcza, że dawniejsze 
jego depesze o tw orzy ły  podobno osoby do te­
go wcale n iepowołane. N ie podpada jnz p ra­
wie żadnej wątpliwości, że stolica papieska g o ­
towa jest stosowną zawrzeć ugodę ,  której je­
dnak  n ieodzow nym  warunkiem b y ć  ma zw ró ­
cenie duchowieństwu wszystkich niesprzeda- 
nych jeszcze d ó b r  kościelnych. Ministrowie 
z a s t a n a w i a j ą  się właśnie n a d  tą sp raw ą ,  a pall 
Castillo wróci niezadługo na miejsce sw oje d o  
Rzymu.

N i e m c y .
G azeta m a g d e b u r s k a  donosi o nieszczę­

snym p o je d y n k u ,  w którym Ludw ik  D em biń­
ski poległ, co nas tępuje: Na balu  jednym
w F re ibergu  porucznik von W o lfe rsd o rf f  stąpił 
dninie na nogę, z którą lir. Dembiński tańczył;  
pan W olfe rsdo rf f  zapomina prosić o przeba­
czenie, a lak staje się powodem do po jedynku , 
w którym młody hrabia kulą w pierś ugodzony 
na bo jow isku  ducha oddał. Zabitego dzisiaj 
tu sprow adzono i %vieczorem na cmentarzu k a ­
tolickim odbędzie  się uroczystość żałobna, na 
której wszyscy akadem icy górnictwa obecni b ę ­
dą. M iody hrabia umarł właśnie w dniu u ro ­
dzin sw oich ,  w k tórym  $ 9 ly  rok życia rozpo­
czynał. Był on synowcem  znanego generała 
polskiego. Familią jego szczególne nawiedzały 
nieszczęścia; ojciec jego umarł,  ponieważ rott 
ap tekerz  przez om yłkę rozrządzony  kwas o ło ­
w iany (Bleysiiure) zamiart w ody  gorzkiej p rzy ­
s ła ł;  przed n iedaw nym  czasem umarła jego 
ośmnastoletnia siostra a d ruga siostra młodsza 
śmiertelną chorobą złożona. Matka tu  żyje, 
prawie ulegając pod  brzemieniem nieszczęść. 
W  skutek w y p ad k u  tego zachodzi teraz w Fre i­
bergu między oficerami i akademikami takie 
wzburzenie i zawiść, że rząd całą załogę b ę ­
dzie musiał zmienić, aby  ty lko  pow tórnym  po ­
jedynkom  zapobiedz.

Z S t u t t g a r d u ,  d. 8 .  L u te g o .—  W c z o r a j  
Izba nasza burzliwe odbyła  posiedzenie, n a  
którem ob radow ano  nad adressem w  odpow ie­
dzi na mowę od  t r o n u ,  którą K ró l  nasz tegoro-
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cztie  posiedzen ia  I z b y  zagaił.  S e s s y a  ta b y ła  
t a j n a ,  ty le  je d n a k  te raz  ju ż  w pub licznośc i  
w ia d o m o ,  że w  adressie  będ z ie  w y n u r z o n e  ż y ­
c z e n ie ,  a b y  się N. P a n u  u d a ło  d o s t ą p i ć  z a ­
p r o w a d z e n i a  w o l n o ś c i  d r u k u  w e  w szy .  
s tk ich  p a ń s tw a c h  Z w iązk u  N iem ieck iego .  —  
S p r a w a  P ro fesso ra  V i  s c h e r  w T u b in d z e  (w sp o ­
m nie liśm y  ju z  d a w n ie j ,  że  r z e c z o n y  P ro fe sso r  
w y s tą p i ł  z  m o w ą ,  k tó r a  a te is tyczne  z a sa d y  glo- 
sió m ia ła )  jeszcze n ie  za ła tw iona .  S en a t  a k a d e ­
m ick i miał te raz  p o d o b n o  za  tern się o św ia d ­
c z y ć ,  ż e b y  p ro fe s so ra  za  to  z g a n i o n o .  M n ie j ­

szość  była ' za  z łożen iem  go z  u r z ę d u .  P raw ie  
ca ła  p ub lic zn o ść  nasza  p ro  i c o n tr a  w  sp ra w ie  
te j  ud z ia ł  b ie r z e  a po lem ik a  gazec ia rska  s ro zy  

s ię  b ez  k o ń c a .
D e p u to w a n y  D u v e rn a y  zap o w ied z ia ł  n a s tę ­

p u ją c y  w n io se k :  Iz b a  w p o łączen iu  z  iiujemi 
Izb am i S ta n ó w  N iem ieck ich  r a c z y  K ró lo w i  
Jg m śc i  go rące  w y n u r z y ć  ż y c z e n ie ,  a b y  b ę d ą c  
cz ło n k ie m  Z w iązku  N ie m ieck ieg o ,  w  po łącz en iu  
z  sw y m i  sp rz y m ie rzeń cam i s to so w n y c h  i s p r ę ­
ż y s ty c h  u ż y ł  ś r o d k ó w ,  b y  w  c e lu  o ca len ia  j e ­
d n o śc i  N iem iec  i n a ro d o w o śc i  N iem ieck ie j  sa- 
m o is ln o ść  i stan p r a w n y  X ięslw  H o lsz ty n u ,  Sz le -  
zw ig u  i L a u e n b u rg u  z a b e z p ie c z o n y m  i n a  z a w ­
sze  z a w a r o w a n y m  z o s ta ł .

T u r c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n ia  1 5 .  S ty czn ia ,  

B a rd z o  to  b y ć  m o ż e ,  że  A b d u l la c h  b asza  
T r e b i z o n d y  u t r z y m a  się n a  sw o jem  miejscu 
z e  w s ty d em  całej E u r o p y ,  m im o w szelk ich  
k r o k ó w ,  k tó re  S ir  S t r a d fo rd  C a n n in g  d o t y c h ­
czas sam  jed en  ze  w szy s tk ich  d y p lo m a tó w  w 
P e r a ,  p rzec iw  tem u o k ru ln ik o w i  u p o r t y  u c z y ­
nił.  N iezm ie rn e  b o g a c tw a  A b d u l ia h a  z y sk a ły  
m u  p o tę ż n y c h  p rz y ja c ió ł  w  d y w a n ie ,  a c z ło ­
w ie k  taki ja k  Poza basza  u ied b a  o to ,  że w  tak  
m iłych  d la  niego w o r k a c h ,  k tó re  mu reg u la rn ie  
p a ro s ta tk i  t r e b iz o n d y jsk ie  p r z y w o ż ą ,  z a w a r te  
są p rzek lę s lw a  tys iące  n ieszczęśl iw ych . J e d n a  
o k o l iczno ść  zas łu g u je  w  całe j tej sp ra w ie  na  
szczególn ie jszą  uw ag ę .  O k r o p n e  obejśc ie  się 
z  G r e k ie m ,  k tó rego  ty lk o  in tc rw e n c y a  konsu la  
angie lsk iego  od  śm ierci p o d  k n u te m  ura tow ała ,  
choc iaż  już dostał 8 0 0  p a ł e k ,  —  n ieby ło  p ie r w ­
szy m  p rz y k ła d e m  p o g a rd y  z ja k ą  ó w  b e z w s ty ­
d n y  z a t rap a  d e p c e  w sze lk ie  p r a w a ,  k tó r y c h  
k a ż d y  E u ro p e jc z y k  n ie b ę d ą c y  p o d d a n y m  p o r ty ,  
u ż y w a .  L e d w o  ro k  m inął jak  A b d u llah  po jm ać  
k a za ł  G re k a  z S y ry ,  k tó rego  p o są d z a n o  o po ta je ­
m n e  w y w o ż e n ie  p i jaw ek  (co  so b ie  basza  ja k o  
m o no po l  p rz y w ła s z c z y ł ) ,  i z  S in o p y  p rzy w ieźć  
d o  T r e b iz o n d y ,  a b y  go tamże w oczach  sw oich  
n a  śm ierć  z a k a ló w a ć ;  p o d o b n y  już  los sp o tk a ł

n iezm ierną  ilość T u r k ó w  i R a ja só w  tej n ieszczę­
ś liwej p ro w iu r y i .  J e s t  to  u lu b io n ą  tego po- 
tw o r u  ro z r y w k ą  pas tw ić  się n a d  katuszą  in n y c h ;  
ła tw ie jb y  mu b y ło  kazać z a k n u to w a ć  na śm ierć 
o w eg o  G r e k a  w S in o p ie ,  g d y ż  n ie  ma tam ża­
d neg o  eu ro p e jsk ie g o  k o n su la ,  k tó r y b y  p rze ­
szkodz i ł  p o d o b n e m u  b e z p r a w iu ,  lecz nie chcia ł 
s t rac ić  o w e j  ro z r y w k i  p r z y p a t ry w a n ia  się w ła ­
sn y m i o czy m a  n a  cx eku cyą .  S zczęśc iem ,  że  
kap itan  p a ro s ta tk u  « M e l te rn i c h ,« n a  k tó ry m  
ten  b ie d a k  o to c z o n y  K aw a ss a m i ,  p ły n ą ł ,  jes t 
cz łow iek iem  ludzk im . G d y  m u  G re k  p o ło ż e ­
nie  sw o je  w y s taw ił  i w  ro z p a c z y  zak l in ać  za­
czął na  w szy s tk o  św ię te ,  a b y  go nic w y d a ł  sie­
pa czo m  n ie ludzk ieg o  o k ru tu ik a ,  o św ia d c zy ł  ka­
p i tan  ż au d a rm o m  tu re c k im ,  i e  a re sz tan ta  b ie ­
rze  p o d  sw o ją  o p ie k ę ,  d o p ó k i  się na  s ta tku  je ­
go  zn a jd u je .  «M elternich« p r z y b y ł  d o  T r e b i ­
z o n d y ,  a na ty chm ias t  p rz y b y l i  Indzie od  b a szy ,  
a b y  a resz tan ta  o d p ro w a d z ić  d o  w ięz ien ia ,  ka­
p i tan  jed n a k  sp rzec iw ia ł  się tem u. G r e k , k tó r y  
n ie  śmiał w ys ieść  na  l ą d ,  w ez w a ł  p rz ez  k ap i­
tan a  a u s t ry a c k ie g o ,  p o m o c y  pana  G e r s i ,  k tó r y  
ja k o  ko n su l  rossy jsk i  miał p rze d e w sz y s tk ie in  
o b o w ią z e k  b ro n ić  n ieszczęś l iw ego ,  g d y ż  w e  
w szys tk ich  m iastach  w sc h o d n ic h ,  gdzie  nie m a  
k o n s u l a t u  g re c k ie g o ,  p o d d a n i  k ró la  O t to n a  są 
z w y c z a jn ie  p o d  op ieką  s w y c h  ruskich  w spó ł-  
w ie rcó w . P a n  G e rs i  o ś w ia d c z y ł  kap i tan ow i,  
iż o tej sp ra w ie  w iedzieć  w ca le  n ie  chce. K o n ­
su l f ran cuzk i  p. C la i re m b a u t  w z d ry g a ł  się także, 
m ó w ią c ,  że  a resz tan t  n ie  jes t F ra n c u z e m .  B e z  
w d a n ia  się pan a  S te v e n s ,  b y ł b y  ju ż  w tenczas  
b asza  T r e b iz o n d y  p o d d a n e g o  g reck iego  na p ó ł  
lu b  też ca łk iem  k aza ł  z ak n u to w ać .  C ó ż  mogło  
p o w o d o w a ć  p. G ers i  do  tak iego  p o s tę p o w a n ia ?  
R z e c z  ta b a rd z o  ja sn a .  P a n  G e r s i ,  b o g a ty  
G e n u e ń c z y k ,  n a d e r  jes t z  tego s z c z ę ś l iw y ,  że  
chorąg iew  ro s sy jsk a  p o w ie w a  na jego do m u ,  
n ie  z p rz y w ią z a n ia  do  k r a j u ,  w  k tó ry m  się nie 
ro dz i ł ,  lecz p o n ie w a ż  n a  w schodzie  ja k o  k o n ­
sul m o c a r s tw a ,  k tó reg o  się b o ją  pow szechn ie ,  
n ie  m a ło  m o że  u c zy n ić  na  k o rz y ś ć  sw ego  n a ­
d e r  d o n o śn eg o  sp e d y c y jn e g o  handlu .  A  p o ­
n iew aż  d o b ra  lu b  zła  w o la  b aszy  han d e l  tako­
w y  b a rd z o  u ła tw ić  m o że ,  lu b  też tysiącznenrt 
szy kan am i u t r u d n ić ,  p rz e to  na tu ra ln ie  wiele na 
le'm p a n u  G e rs i  z a le ż y ,  a b y  się z  b aszą  nie 
p o g n iew ać  o taką  b ag a te lę ,  j a k ą  jes t  w  oczach  
jego życ ie  jak iegoś  G re k a .  D la  tego od m ó w ił
z u p e łn ie  sw ej in te rw en cy i .  L ecz  p om inąw szy  
w sze lką  lu d zk o ść  i wszelkie p ra w o  n a ro d ó w , 
m a jeszcze  ta sp ra w a  dla R o ssy i  inną w ażną 
s t ro nę .  P o tęg a  R o ssy i  o p ie r a  się na w scho 
dzie  u ie ly lk o  na in te resach  m a te ry a ln y c h ,  lec*
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osobliwie na sympatyi milionów wspólwierców 
w Turcyi. Ó  tein bez wątpienia wiedzą bar­
dzo dobrze w Petersburgu. Czyż więc gabi­
netowi rossvjskicinu może być obojętnie, ze 
w prowincyi leżącej tuż przy zakaukazkiej gra­
nicy państwa rossyjskiego, nazwisko Rossyi 
stanie sic niepopularnein między Chrzescianaini, 
a nawet i nienawidzonem w skutek postępowa­
nia, jakie panu Gersi zarzucają. W  Peters­
burgu tym jaśniej będą mogli pojąć prawdziwy 
stan rzeczy mimo jednostronnych raportów 
z Konstantynopola, ponieważ minister spraw 
zagranicznych nie ma żadnej osobistej nienawi­
ści przeciw panu S t iafford Cauing. G dybyś­
my mogli dać przyjacielską radę ugrzeczuione- 
Uiu, zręcznemu i genialnemu lecz nieco młode­
mu dyplomacie ruskiemu w Bera , całkiem w 
interesie Rossyi, to byśmy mu radzili, aby nie 
ścierpiał, żeby wioski kupiec, który dom swój 
przystroił banderą rossyjską, ściągał nienawiść 
U Chrześcian i Turków na mocarstwo, które 
zastępuje, przez pobłażanie szalonemu okrulm- 
kowi, aby nieścierpiał, żeby tenże konsul ró­
wnie niepolitycznie jak i nieludzko odmowil o- 
pieki swej poddanemu związkowego państwa, 
lub co gorsza, przyczyniał się do męczenia 
nieszczęśliwych Rajasów, których tylko o zbro­
dnie posądzają, nie mogąc im niczego dowieść.

Z d n i a  2 2. S t y c z n i a .

Chociaż czas bardzo k ró tk i, nie możem je­
dnak zaniedbać poczty, chcąc zwrócić uwagę 
publiczności na Hattiszeryf sułtański, który 
wczoraj ogłoszony został, i który D z i e n n i k  
s t a m b u l s k i  umieścił w swych kolumnach. 
Sułtan oświadcza w nim wręcz, że pomimo li­
cznych rozkazów, k t ó r e  ministerstwu dał swo­
jemu, a|3V na korzyść dobra ogólnego, na ko­
rzyść kraju i narodu wszelkiego dokładało stara­
nia, nic jeszcze z wielkiem zmartwieniem swo- 
jem nie ujrzał, jak reformę wojskową, która 
jednakże, właśnie dla tego, iż jest jedyną, ża­
dnej nic ma podstawy, i żc ta myśl bolesna nie 
dozwala mu ani wednie ani w nocy spoczynku. 
Nakazuje potem organizacyą szkól, szpitali, do ­
mów dla ubogich i innych użytecznych zakła­
dów. Ten reskrypt jest nader c iekaw y, oby
tylko stal się czemsiś więcej! —  Hr. S t u n n e r  
dał dnia 2 0 . świetny bal,  na którym wszyscy 
dyguitarzy cesarstwa byli zebrani, wyjąwszy 
Riza baszę, który jest nieco chory. —  Sarim 
Effendi wyjechał w Sobotę dnia 11). Stycznia 
na fraucuzkim statku pocztowym, na miejsce 
swego przezuaczenia.

Rozmaite wiadomości.

S z a n n o w n y  R e d a k t o r z e !
Dobra sprawa w której przemawiam będzie 

„podziewam się dostateczną, abyś raczył umie­
ścić te kilka wierszy w G a z e c i e  Poznańskiej.
)> Już po pare razy byłem przypadkowo świad­
kiem, jak fornale przywożący zboże i inne rze­
czy do Poznania, sprzedają przy odjeździe o- 
broki i siano, które zabrali z domu dla koni, 
a ogłodziwszy biedue zwierzęta i upiwszy się za 
niegodziwie nabyte pieniądze, pędzą polem do 
domu. Świeży tego przykład miałem sposo­
bność widzieć dziś (Sobota 15. Lutego o godzi­
nie 1. po południu) na Chwaliszewie, gdzie 2 
fornale wracając z próżnemi wozami w kierunku 
przez Ś r o d k ę  sprzedali dwa ćwiercionkowe 
miechy obroku i siauo, które zapewne mieli 
spaść przez noc. Biedne konie stały długi czas 
przed s z y n k ó w  nią, gdzie jeden z tychże jednym 
ciągiem 3 pólkwatercza wódki wypił. Tak upo­
jeni siekli pote'in uielitościwie wymorzone przez 
całą zapewne noc konie, aby p o w e t o w a ć  co 
zmudzili. Dodać jeszcze muszę, że jeżeli się 
bardzo nie mylę, już po drugi raz spostrzegłem 
tych samych fornali na tym uczynku. — Kiedy 
po innych krajach stanowią surowe prawa na 
dręczycieli zwierząt, czas by  był zaiste, aby i 
u nas takowego barbarzyństwa nie puszczano 
bezkarnie i nie zawadziłoby wspomnieć o tern 
na Sejmie. Na wszelki przypadek potrzebaby 
c h w y c i ć  się jakowego na to sposobu, widać 
bowiem że to złe bardzo się zakorzenia.

Dodatek do odpowiedzi organiście z Kruszwicy 
na artyku ł w gazecie poznańskiej No. 1"- 
umieszczony.

Bezimiennemu autorowi »odpowiedzi orga­
niście z Kruświcy« niech Bóg sprawiedliwy 
nagrodzi nasamprzód za obronę prawdy, —  
a odsłonienie kłamstwa publicznie. — W iado­
my bowiem dobrze całego interessu pogrzebo­
wego ks. kanonika Węsierskiego w Kościelcu, 
i mając sposobność przypatrzenia doskonale 
obiadowi pogrzebowemu: zdziwiłem się nie
mało, przeczytawszy w gazecie niesłuszne o- 
czemienic ks. proboszcza z P -  za sprowadze­
nie niby to beczki gorzałki na pogrzeb.

P s e u d o - organista kruświcki powstaje z obu­
rzeniem na owę beczkę stojącą w ubocznym 
pokoiku plebanii, twierdząc, iż w mej była go­
rzałka ; jednakże to twoje mniemanie, udzielo­
ne publicznie przez gazetę, jest niezgodne z pra­
wdą; — bo przecież ty Panie Klecho nic jesteś 
Cudotwórcą ani leż Pmetym, iżbyś był w'sta-
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nie p iw o przeistoczyć w gorzałkę!  ? —  Z a­
tem wbrew twemu okrzyczeniu ,  — piwo w lej 
b eczce ,  zoslaio p iw em ; —  i służyło nie tylko 
mnie, ale leź i wszystkim innym gościom za na- 
pój, a p iw ow ar  z Pakości,  nie za beczkę gorzał­
k i ’ —~ lecz ty lko za beczkę piwa odebrał nale- 
zytość. —  W i ę c  skłamałeś zam askow any o rga­
n is to ,  a to tego jeszcze o hańbo! —  o zgrozo! 
skłamałeś publicznie! —

Słusznie cię więc za to publiczna trafia h a ń ­
b a ,  i słusznie sobie na imie H ekubv  zasłużyłeś!

Znieważyłeś przykazanie miłości braterskiej, 
—  a miłość podług w yrazu  apostola , złości 
n ie  w yrządza bliźniemu z ujmą s ławy, — która 
dla uczciwego człowieka, jest największein do ­
brem  na ziemi. Kłamiąc publicznie naruszy­
łeś w sposób niegodziwy dobrą  sławę nietylko 
ks. proboszcza z Pa — . . . ,  ale też i wielu iu- 
nycli godnych braci kapłanów.

INie sądź więc na drugi raz zawcześnic o rze­
czach, —  gdyż »myłą często pozory« śpiewał 
nasz Ziólkoski, — ja zaś kończąc mój mały 
dodatek ,  —  powiadam ci o twarcie: że 
C hoć masz chytrość l i s a ,  — i A rg u s a  oczy,
K ie  p rze jrzysz  przez  k lapki ,  — aż płyn kto wytoczy.

Ks. z Pałuk.

Z  P o z n a n i a .  —  " T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o , ,  
wyszedł Nr. 39 . i zawiera: T rz y  zdrowia p rzy  
kielichu poezya Kajelana. — Maszkarada polska 
poezya Cywińskiego. —  S zko ły  w Galicyi przez 
Lacha K. (ciąg dalszy.) — K ry ty k a  pism w ier­
szem i prozą Juli i Goczałkowskiej przez B en t­
kowskiego. —  Przegląd dzieła Przeclawskicgo 
»Smierć i odrodzenie.« (ciąg d a lszy . )— D onie ­
sienia literackie.

KR ? T ? Z A.
(  Nodesłano.)

W  tym  właśnie momencie wyszło w księgarni 
K. Zupańskiego pisemko pod  ty tułem: G ł o s y  
c z a s u  E m a n u e l a  G e i b l a ,  p o w t ó r z y ł  p o  
s w o j e m u  F. Y. Z.,  które jak dla pięknej d ą ­
żności swojej,  tak dla ustępów pojedyńczych, 
miejscami bardzo ładnych  zasługuje na uwagę. 
Żału jem y bardzo ,  że nie mamy pod  ręką o r y ­
ginału , gdyż tym tylko sposobem m ożuaby o- 
ceuić należnie właściwą i artystyczną w artość 
przek ładu  tego, tym bardz ie j ,  że (en —  o ile 
z miejsc n iektórych widać •—  czasem w ydaje  
się zby t wierny i ściśle z textem niemieckim 
zw *ązauy. O kazu je  to  i ry tm  tu i owdzie języ­
kowi naszemu nie właściwy i oczywiście dla 
tego tylko w tłumaczeniu za lrzym auy ,  aby  nie

odstąpić od oryginału, np. O d p o w i e d ź ,  K r u ­
c j a t a ,  N a  ł o d z i ,  P r z e d  k r z y ż e m .  W ię k ­
sza część jednakże poezyi od zarzutu  tegu jest 
w olna,  a kawałki n iek tó re ,  jak  N a s z  c z a s ,  
G ł o s  z z a  m o r z a ,  jasno, wyraźnie i lekkim 
wierszem oddane ,  z prawdziwą przyjemnością 
się czytają. — Na czele dziełka tego położył 
au to r  godło z Schillera: «D en n  nur  der  grosse 
Gegenstand verm agden tiefen G ru n d d e rM e n sc h -  
heit aufzuregen, —  j konsekwentnie z iem  zw ra ­
ca uwagę swoją na w szystko ,  nad czera świat 
dzisiajszy bole je; nie mogła naturalnie nie n a ­
s tręczyć mu przedmiotu do pieśni i nasza W is ła ,  
której poświęcił piosnkę pod tytułem Na łodzi] 
miejscami bardzo  ładuę.

(Z Gai. ]Varss.)

NIEWIASTY POLSKU.
Zarys historyczny A. Wl. Wójcickiego, z drze- 

worytami W .  Smokoieskiego.
O dczy taw szy  zarys h is to ryczny  Niewiast 

polskich W ójc ick iego ,  zdało nam się zaraz j a ­
ko b y  au tor  za mało w dziele tein pracy własnej 
daw ał,  p racy myśli, a za wiele cudzych zdań 
cytował. Bo luboć to zarys jedynie, wiarogo- 
duość i postęp uiozna było  zachować a obok  
tego stać  s ię  h is to r y k ie m  niewiast. I z d a n ie  to 
trapiło nas długo, bośmy radzi byli równie au- 
lora czystym  w sprawie niewiast jego widzieć, 
jak niewiasty tak uwielbiane przez autora czy- 
stemi się względem jego prawego serca okaza­
ły. Myśleliśmy te d y ,  że należało panu W ó j ­
cickiemu, opierając się na dowodach piśmien­
nych  najwiarogodniejszych au to rów , powstać 
z własną myślą b u d o w y  dzieła, i odbić w niein 
charak ter  swojej udzielności, zasady pojęć 
sw ych  przeprowadzając ku wcieleniu ich w to ­
w arzystw o  spółczesne. Tak ta sita pizekona- 
ma mocno wpłynęła na nas, że oto juźeśm y w i­
dzieli książkę w podobnej życzeniom naszym 
formie napisaną. G d y  wszakże naw ykli do 
opmjowania wszystkiego co się zjawi, czy z n a ­
tu ry  zdolności naszych , czy ze zwyczaju __
wzięliśmy pod rozbiór  uwagi,  laki to u tw ór  
własnych chęci, tak przerobione wedle myśli 
naszej dzieło, ujrzeliśmy ze smutkiem dla siebie, 
z pociechą dla P. W ójc ick iego ,  że wszystkie 
znamienne za le ty ,  odznaczające rzeczywiście 
jego N i . e w i a s t y  P o l s k i e  zn ik n ę ły ,  a po ­
wstała książka, której w yraźnie zbyw ało  na p o ­
w adze  l świętości oblekającej dziś tę pracę  w 
kształcie takim jak ją podał nasz zasłużony pi­
sarz. W p ra w d z ie  dla s ław y autora, dła p raw  
talentu jego, pożądaną b y ła b y  hisloryą niewiast, 
wedle naszej urządzona myśli i w arunki pisa-
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rza  le p i e jb y  się w  dzie le  podobne 'in  sp e łn i ły ,  
ale  dzieło  sam e p o s u w a ją c  a u to ra  sw eg o  w  rząd  
h is to ry k ó w  s a in o d z ie lu y c h , o d ję ło b y  inu ten  
u r o k  b a rw y ,  k ló ren  dziś tak  mile pociąga , o d ję ­
ło b y  m u  ten  p ię k n y  a w ie rn y  c h a ra k te r  z a t r a ­
c o n y c h  w iekó w , k tó r e  tak  uuło  ch o ć  z a t r a c o n e  
w sp o tn iu ać  —  o d ję ło b y  m u  p o w a g ę  i św ię to ść  
— tę je d y n ą  cechę  K a u o n iz a c y i ,  d o  k tó re j  
p rzesz łość  ty lk o  z n ie sk azon em i ry sam i  ma p r a ­
w o  —  a d o  k tó re j  żad en  z  w sp ó łczesny ch  
c h o ć b y  n a jp o tęż n ie jszy ch  p isa rzy ,  póki go k i l­
ka  w a rs tw  kości i p o p io łó w  nie p o k ry je ,  t a k ie ­
go p ra w a  n a b y ć  nie m oże. P r a c a  te d y  p an a  
W ó jc i c k ie g o ,  w lej fo rm ie  ja k  jest dzisiaj,  m u ­
si bez  u lep sze ń  ja k o  dzieło  ź r ó d ł o w e ,  p o d r ę ­
czne dla k ażd eg o  h is to ry k a  pozos tać .  T a k  le ­
piej ona  o d p o w ie  p rzeznaczen iu ,  lep ie j  tra ł i  d o  
serca  b o  p rzeds taw i zu pe łną  ręko jm ią  w ia ry ,  a 
' Tięc rzeczy w is tszą  p r z y s łu g ę  sp o łeczno śc i  w y ­
św iadczy .  T o  s ta r a n n e  z e b ran ie  św ia d e c tw  
w sp ó łcze sn y ch  zn am ien itszych  p isarz '>w , i w  
ch ro n o lo g iczną  u p o rz ą d k o w a n e  ca łość ,  d rog i  
z a b y te k  p rzesz ło śc i  s tauo w i i d o  p r a c  w  tym  
r o d z a ju  u ie jed ueg o  w y w o ła ć  musi. W ó jc i c k i  
p o d a je  tu  św iad e c tw a  w ie rn e  cnót,  o b y c z a jó w  
i znaczen ia  n iew ias t  p o d  w szys lk iem i w z g lę d a ­
mi p o c z y n a ją c  o d  k o ń ca  X V . w ie k u  d o  k o ń c a  
X V IU  w  o b ra z ie  ty m  z o r y g in a ln y c h  w s p ó ł ­
czesn y ch  w iz e ru n k ó w  z ło żon ym , w idz im y  ja k o  
' A -  wi<>kn n iew ias t  po lsk ich  p o ło ż en ie  t o w a ­
rzy sk ie  i p o w ag a  b y ła  o  w ie le  niższą i uboższą  
' v p rz y w i l e je ;  m a w ia n o  w ó w c z ą s ;  »R ząd  n ie ­
w ieśc i ,  nie czyni części .« —  "B iada  d o m o w i,  
gdzie k ro w a  d o b o d z ie  w o ło w i .« —  »Z kon iem  
1116 ig ra j ,  n iew ieśc ie  n ie  u lega j ,  p ien iądze  sam 
rl iow aj,  chceszli b y ć  bez  szkody .«  —  P r z y s ło ­
wia te dosta teczn ie  d o w o d z ą  lek ce w a żen ia  dla 
n iew ias t w, gpółecznem , to w a rz y s k ie m  z n a ­
czen iu . Inne  z n o w u  o k a z u ją ,  iż jak  w y m a g a -  
llf> tak  i z n a jd o w a n o  te j e d y n ie  p r z y m io ty  w  
“ lew ieśc ie :  u ro d ę ,  o cb ęd ó s tw o ,  n ieg ada t l iw o ść  
1 n ieskażoną cno tę .  P o ró w n a n ia  zaś  z o w y c h  
czasów n iew ias t  i koni, s łusznie  u t r z y m u je  p a n  
" ° j c i c k i ,  znaczą  iż k oń  i żona  s t a n o w i ły  głó- 
' VU;! pod s taw ę  g o sp o d a rs tw a ,  b y ły  to  d w ie  r u ­
chom ości kon iecz ne .  —  K o ń  n ie o d s tę p n y  to ­
w a rzy sz  fo w u w  i b i t e w ,  żon a  n ieo d s tę p n a  to ­
w a rzy szk a  w d o m u  m ę ża ,  lak  że koń  jeźdcem  
a zo na  mężem stoi.  1 °  g łów na  c echa  n iew ias t 
" w c z e s n y c h  i w iek u .  P o ję c ia  ch rześc jan izm u  
tiie ro zw in ię te ,  d o s ło w n ie  t łu m acz o n e ,  w n ie ­
w ieśc ie ,  j ak o  żonie  n ie  d o zw a la ły  w idz ieć  to- 
w a rz y sz k i - p r z y j a c i ó ł k i ,  lecz to w a rz y s z k ę  —  
n iew o ln icę ;  je j zdo lność  d u c h o w a  u ie u z n a n a  i 
n ie p r z y p Ugzczana naw e t .

J u ż  w  n a s tęp n y m  w iek u  z b ie r a n e  ś w ia d e c ­
tw a  o b jaw ia ją  w znies ien ie  się n iew ias ty  d o  t e ­
go  s topnia ,  iż im jak o  dz iew icom  h o łd y  i cześć  
sk ładano ,  s ta ra ją c  się o  ich w zg lęd y  lub  miłość 
—  i zd o ln o ść  u m y s ło w a  w d o św iad czen iu  się 
o b jaw ia jąca  znalaz ła  p rzy zn an ie  i św iad ec tw o  
w spó lczesuych  pisarzach , G ó rn ic k im  i Bielskim. 
W s z a k ż e  g d y  siła p rzy ch o d z i  d o  c z y n u ,  m usi 
w y ra z ić  się w sz e c h s t ro n n ie ,  to  i ta siła w  n ie ­
w ias tach  u z n a w a n a  i dz ia ła jąca  z rodz i ła  o b o k  
przy  b y  w a ją c y c h  za le t  i p r z y b y łe  w a d y .  Z b y ­
tek już  z a jrza ł  d o  c ichego d o tąd  s e rca  a z a p o ­
m nien ie  w łaśc iw ego  p o w o ła n ia  d o  ro z w i ja ją c e ­
go  się um y s łu .

J ę ł y  się p isma czy tać ,  k ądz ie le  p rze s ta ły .  
P rz e z to  nam  na  koszu le  tak  p łó tn a  z d ro ż a ły ,  
J u n k i e r y ,  Salture l le ,  M ętlik ,  In d e rak i ,  
P r z y w io d ły  ku  u tr a to m  męże n ieb o rak i .
K to  s p o j r z y  na w iek  X V I .  j a k o  się p r z e ­

kształcał i b łyszcza ł ,  n ie  zadz iw i się że  Z p r z y ­
b y tk ie m  w ie lk o śc i ,  o św ia ty  i s i ły ,  p r z y b y ł y  w  
g rom ad z ie  i n iecn o ty .

N ie  masz  w y ra ź n e g o  odc ien ia  w  c h a ra k te rz e  
i spó lecznem  s ta u o w isk u  n iew ias t  X V II .  w ie k u  
o d  p o p rz edn ieg o .  O b o k  z b y tk ó w ,  g łów nej w a ­
dzie, m ieściła się b o g o b o jn o ś ć  i sk ro m n o ść ,  ten  
n a jp ię k n ie jszy  kw ia t  n iew ieści.  K o b ie ty  w e ­
sz ły  w  p a n o w a n ie  d o m o w e ,  o b ję ły  s te r  d o m o ­
w y c h  z a b a w  i ju ż  tym  sp o so b em  p rzy w ile je  ich 
w z ro s ły ,  a w y k sz la lce u ie  u m y s ło w e  o b e jm o w a ­
ło n a u k ę  czy tan ia  i p isan ia  w po lsk im  i ła c iń ­
skim ję z y k u ,  o b o k  d o m o w y c h  ro b ó t  d o  g o s p o ­
d a rs tw a  śc iąga jących  się. W c h o d z i ły  k o b ie ty  
na  d w o r y  m ag n a tó w  i tam n a b ie r a ły  p o lo ru  i 
w d z ię k u  k tó ry  im n as tęp n ie  o tw o rz y ł  d ro g ę  do  
w ła d z y  ze w n ą trz  ścian  d o m o w y c h .  W  ty m  
czasie p o w s ta ły  na cześć n iew ias t  i z a b a w y  p u ­
b l iczne  i w tym  czasie  r z a d k ie  d o tąd  ro zp u s ty ,  
w y s t ę p k i ,  kazić p o c z ę ły  czy s te  irnie n iew ias t  
i ro d z in  c a ły c h  i ro s ły  s z y b k o  w tó ru ją c  i p o ­
m agając  spo łeczn em u  ro zp rzęż en iu .

(D a lszy  c ą g  nastąpi.)

O rf MteUaficfjł.
Pism a o b e jm u ją ce  n ag ann e  zdan ia  o  o so b ach  

p o je d y ń c z y c h  a lb o  c a ły c h  in s ty tu tach  w tenczas  
ty lk o  w G a z e c ie  u m ieszczone  b y ć  m o g ą ,  k ied y  
n ad se ła c z  d o k ła d n ie  n a zw isk o  sw o je  i miejsce 
p o m ieszkan ia  w ym ien i .  A n o n y m  z G o s ty n ia  
w y b a c z y ć  w ięc  r a c z y ,  że  a r ty k u łu  jego  nie 
u w zg lędn im y .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  N  a d z i e m i a ń s k i w  P o z n a n i u ,  

D o b r a  z iem skie  C i o ł k o w o  w  p o w .  K r o b



skim, oszacowane na 30,516 Tal. 8 sgr. 10 fen. 
mają być

d n i a  15. W r z e ś n i a  1 8 4 5 .  
przed południem o godz. lOtej w miejscu zw y­
kłych posiedzeń sądowych sprzedane.

Taxa wraz z wykazem hipotecznym i warun­
kami przejrzane być mogą w właściwem biórze 
Sądu naszego.

Wierzyciele z pobytu niewiadomi: Konstan- 
cya z Błociszewskich zamężna Blociszewska, 
Maryanna z Gliszczyńskich Sztemborska, W o j ­
ciech Gliszczyński, Franciszka z Błociszewskich 
Gliszczyńska, Konstancya z Błociszewskich Ja ­
skulska, Antonina Blociszewska, Mateusz Blo- 
ciszewski, Filip Mossessyno i Izrael Markus 
Ries, oraz Stanisław Blociszewski z zamieszka­
nia niewiadomy, na którego tytuł possessyi w 
księdze hipotecznej zapisanym jest, zapozywają 
się na takowy publicznie.

Poznań, dnia 5. Lutego 1845.
K r ó l .  Sąd N a d z i e m i a ń s k i ;  W ydzia łu  Igo-

SPBZEDAZ K O M E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 25. Stycznia 1845.
Statek do J a n a  Z e h a g e n  majstra cegieł i 

małżonki jego należący, na rzekę Odrę zbudo­
wany, który policyime Nr. 820 , podług listy 
poborowej zaś znakiem VI. Nr. 35. oznaczony 
i na 250. Talarów oceniony jest, będzie z nale- 
źącem do niego czółnem ręcznem na 3. Talary 
ocenionem, w terminie

na d z i e ń  11. M a r c a  1845 .  
godzinę l is tą  przed południem wyznaczonym, 
w  Izbie naszej sądowej publicznie przedauy.

Taxę i warunki kupna w Registraturze przej­
rzeć można. ——

Z rozporządzenia nadzwyczajnego walnego 
zebrania z dnia 18. Stycznia 1815. r. zawiada­
miam niniejszem członków towarzystwa rolni­
czego Gnieźnieńskiego, o których mieszkaniu 
wywiedzieć się nie mogłem, iż zwyczajne walne 
zebranie odbędzie się w Gnieźnie dnia 1. Marca 
1845. r. Głównym przedmiotem obrad ma być 
reorganizacya towarzystwa i obiór Dyrekcyi; 
a ważność wymienionych czynności licznego 
zebrania się członków wymaga.

A n a s t a z y R a  d o ń s k i ,  pisarz Towarzystwa.
Unc Demoiselle cherche a se placer cornrne 

Gouvernante ou Demoiselle dc Compagnie; les 
rcnsewnements donnę Mr. de B a c z i ń s k i .

Posen, W allischey Nr. 7 4 . _______________
W  B r o d n i c y  powiatu Szremskiego jest 

do przedania 200 dwuletnich macior, które po 
strzyży odebrać można.

T. C h o s ł o w s k i .
Mercadier Fabre’s aromatyczno-lekarskie my­

dło z fabryki J .  G. Bernhardt w Berlinie.
Podług świadectw Pana Rndzcy medycynal- 

nego D r a  Graefe w Berlinie, używał tenże tego 
od wszelkich ostrych, gryzących części składo­
wych wolnego mydła od wielu już lat na ruma- 
tyezne i dawne aflekcyc, na liszeje, P*egĘ o- 
strości zaskórne wszelkiego rodzaju, tudzież na 
chropawą, suchą i żółtą, z najpomyślniejszym

skutkiem i zwraca na jego zalety uwagę w kilku 
pismach czasowych. M ydło to ,  bardzo nadto 
przydatne do golowalni i golenia, a zatem za* 
leconem być zasługuje do powszechnego uży­
cia, przedaje się tu w Poznaniu tylko u Pana 
woniarza M Ł la w ir  ? ulica W rocławska Nr. 
14., z instrukcyą używania go przez Dra Grae­
fe napisaną, sztuka po 7^ sgr.

J .  G. B e r n h a r d t  w Berlinie.

Świeże ostrzy t/i tizisitrj ode­
brali Bracia Antlemch .

Najlepszych ponso- 
. wych słodk. M e s S .

_______________ a g i  c l  c y n  sztukę
po 2 sgr. i świeżej w y z i n y  funt po 7 sgr. 
poleca

J ó z e f  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica Nr. 2.

Stan Termometru i Harometru, oraz kierunek w iatru  
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan term om etru
najniższy I najwyż.

Stan
harometru. W ia tr .

9. Lutego 
10. »
11. »
12. ..
13. -
14. -
15. »

— 15,53
— 8,0° 
— 18,0°
— 14,0°
— 9,0°
— 9,7°
— 10 0°

— 8,0°
— 6,5°
— 8,6°
— 5.8°
— 6,6°
— 7,0°
— 4,0°

28" 1,2"' 
28 "  2,3 '" 
28" 1,0'" 
28" 2 ,1 '" 
28 "  3 ,5 '" 
28" 0 .2" ' 
27" 8 ,5 '"

Pół. pól: z. 
Póln. zach. 

dito 
dito 
dito 

Pol ud, z. 
W schodni.

Mars gielily Bcliaskiej.

Dnia 15 Lutego 1815.
Sto­
pu

prC.

N a  pr. ku ran t.
p a p ie ­
rń ni i.

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi prciuiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

G dańska w T . . 
L isty zastaw ne P russ. Zachód.

.  » W .X P o z n a u sk .
» dito

» - P russ. W schód.
.  » P o m o rsk ie . . .
» .  M arch. E lek .iN .
> • Szlaskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A Sc e j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. B crl.-A uhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhallskic 
D rogi żel. Dyssel. E lberlcld. 
Obligi upierw. D ysscI.-Elbcrf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi od rządu garaulow ane. 
D rogi żel. U erlinsko-Frankfort. 
O bligi upierw . B ert.-Frankfurt. 

» zol. G órno-Szląskiej . .
» - dito Lit. i i . .
» - Berl.-Szcz. Lit. A. i fi.
« • M agdeh.-Halberst

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
Obligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
D r, żel. B ouu-K olouskiej . . .
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4
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